
Entuzjasta oddany kulturze
Rozmowa  z  Zuzanną  Guzel  –  Szczepiórkowską,  autorką  książki  „Antoni  Duda-
Dziewierz w Łańcucie 1952-1972”.

Dyrektor Antoni Duda-Dziewierz przed Zamkiem w Łańcucie, lata 60., fot; Lucjan
Fogiel, arch. rodzinne
Joanna Sokołowska-Gwizdka (Austin, Teksas):

Pani Zuzanno jest Pani wnuczką wieloletniego dyrektora Muzeum-Zamku w
Łańcucie  –  Antoniego  Dudy-Dziewierza.  Wielokrotnie  słyszałam  od
zaprzyjaźnionej  pani  kustosz  Powozowni  Zamkowej  w  Łańcucie  –  Teresy
Żurawskiej,  jak  wiele  Pani  Dziadek  zrobił  dla  Łańcuta,  jak  bardzo  był
zasłużony dla kultury i jakim wspaniałym był człowiekiem. Ale z zawodu jest
Pani  lekarzem  onkologiem,  to  odległa  dziedzina  od  historii  sztuki,
muzealnictwa czy biografistyki. Skąd zatem pomysł, żeby napisać książkę o
Dziadku?

https://www.cultureave.com/__trashed/


Zuzanna Guzel-Szczepiórkowska (Warszawa):

Postać Dziadka przez szereg lat bardzo intensywnie mi towarzyszyła. Tak dalece, że
chciałam iść w jego ślady, chciałam być mu podobną – działać tak jak on, jak on mieć
taką energię, taką siłę, takie inicjatywy i takie osiągniecia.

Aby dobrze zacząć, zdecydowałam o studiowaniu konserwacji zabytków. Akurat w
moim  roczniku  studia  były  możliwe  tylko  w  Toruniu,  co  mi  nie  odpowiadało.
Dostałam się w Warszawie na medycynę. W ten sposób kontynuowałam profesję
obydwojga rodziców. Studia okazały się bardzo ciekawe, a praca zajmująca, choć
wyczerpująca emocjonalnie i obciążająca psychicznie.

A  o  pisaniu  biografii  Dziadka  nie  myślałam  wcale.  W  młodości  miałam  z  nim
doskonały kontakt. Zarówno we wczesnym „łańcuckim” dzieciństwie jak i w latach
późniejszych, bo kiedy w 1972 roku sprowadzili się do Warszawy, ten kontakt się
odnowił. Szczególnym czasem jego zacieśnienia był nasz wspólny wyjazd do Stanów
Zjednoczonych  w 1975 roku  na  zaproszenie  Teresy  Garbulińskiej.  Dziadek  miał
wówczas 80 lat, a ja 14. Ten wyjazd ponownie nas do siebie zbliżył, ale na pewno nie
zadałam mu wtedy żadnych ważnych pytań i nie przeprowadziłam żadnych istotnych
rozmów, które po latach pomogłyby mi napisać książkę. Jako nastolatka miałam
zupełnie inne sprawy na głowie, dużo ważniejsze.

A teraz, jak już dojrzałam do tematu, postanowiłam informacje o Dudzie-Dziewierzu
zamieścić na stronie internetowej Muzeum-Zamku. I z tą inicjatywą wystąpiłam do
Dyrektora  Muzeum,  który  wyraził  zgodę.  Ale  to  Wrzesław  Żurawski  –  syn
wspomnianej  Teresy  Żurawskiej  i  Jerzego  Żurawskiego,  kustosza  Muzeum  w
Łańcucie  z  czasów  zarządzania  mojego  Dziadka  –  przekonał  mnie,  że  pisanie
życiorysu na jedną stronę czy zakładkę internetową to za mało, że Dziadkowi należy
się dużo więcej. I to był początek drogi.



Antoni Duda-Dziewierz z wnuczką Zuzanna na Sali Balowej w Zamku w Łańcucie,
1962 r., fot. arch. rodzinne
Od dwóch lat tropię losy Antoniego. Frapujące zajęcie! Okres pracy w Łańcucie
opisałam  jako  pierwszy.  Był  mi  emocjonalnie  najbliższy  i  miałam  najwięcej
materiałów archiwalnych.  Do tego spotkałam się  z  wielką  życzliwością  zarówno
dawnych jak i obecnych pracowników Muzeum oraz samych mieszkańców Łańcuta,
zainteresowanych powojenną historią tego zabytku.

Poznawanie  losów bliskich  jest  zapewne wciągające  i  czuje  się  Pani  jak
detektyw. Nie mniej jednak pisanie wymaga nie tylko zaangażowania, ale i
wiedzy. Jak ją Pani zdobywała? 

Przed przystąpieniem do pisania  zaczęłam przeglądać  archiwa,  które  miałam w
domu. Bardzo się zdziwiłam, bo tam było mnóstwo różnych oderwanych notatek,
listów, wycinków z gazet, jakieś zdjęcia, oczywiście niepodpisane – elegancka pani z
parasolką,  uśmiechnięty  pan  w  kapeluszu,  albo  sprawozdanie  z  Krasiczyna  z  I
półrocza 1969 r.  –  dlaczego akurat to sprawozdanie? Początkowo nie potrafiłam
sobie z tym poradzić.



Tymczasem Duda-Dziewierz zbierał tylko te dokumenty, które mogły mu posłużyć do
napisania wspomnień. Bo nosił się z tym zamiarem. Ale nie napisał. Ja mam do niego
oczywiście wielki żal, że nie napisał, bo byłoby dużo łatwiej, gdyby zostawił po sobie
wspomnienia. Można by je po prostu opublikować. Zachowałyby świeżość jego myśli,
autentyczność przekazu.

A tak zostałam z takim stosem różnych kartek, które początkowo w ogóle mi się nie
układały  w żadną całość.  I  dopiero po długim czasie,  jak  już  zapoznałam się  z
archiwami Biblioteki Narodowej i przeczytałam różne opracowania, dotarło do mnie,
że to jest zbiór celowy – zbiór takich wyznaczników – o czym chciałby napisać.
Wyobrażam sobie, że brałby do ręki taką kartkę czy takie zdjęcie i patrząc na nie
opisałby fragment swojego życia. Mnie też w końcu się udało: pani z parasolką to
hrabina Alfredowa Potocka podczas pobytu na Zamku w Łańcucie, pan w kapeluszu
to Minister Kultury Garstecki wizytujący Zamek w Baranowie, a sprawozdanie z
Krasiczyna dotyczyło decyzji, które zdeterminowały losy tego zabytku już na zawsze.



Izabella Alfredowa Potocka z dyrektorem Antonim Duda-Dziewierzem w Łańcucie,
1972 r., fot. arch. rodzinne
Co  według  Pani  może  zainteresować  współczesnego  czytelnika  w  Pani
książce?

Książka  opowiada  o  latach  50.-60.  To  czasy  „słusznie  minione”,  ale  niesłusznie
pomijane we współczesnej opowieści o naszej powojennej historii. Nie wszystko było
w nich złe i groźne. Były postawy pozytywne. Były działania godne. I to w warunkach
naprawdę  trudnych,  niesprzyjających.  Zarówno  w tym najwcześniejszym okresie
odbudowy kraju jak i w latach późniejszych.

Myślę, że każdy, kto zdecyduje się do tej książki zajrzeć, znajdzie jakiś ciekawy
rozdział dla siebie. Bo rozdziały są bardzo różnorodne: jedne mówią o dewastacji



tego obiektu we wczesnych latach 50., inne o entuzjazmie odbudowy zabytku, ale też
o klimacie politycznym tamtych lat. Jest o współpracy z PTTK, o wizycie hrabiny
Alfredowej Potockiej. Jest sporo o planach, które się nie udały – z różnych powodów,
różnych a jednocześnie bardzo typowych. Jest rozdział o skansenie, o Krasiczynie, o
Przeworsku, o Żarnowcu, ale też o Malborku – bo to był bardzo interesujący element
życiorysu dziadka, dlatego pozwoliłam sobie szczegółowo go opisać.

Na jakie napotkała Pani trudności podczas pisania?

Niewątpliwie poważną trudność stanowiło to,  że nie jestem literatem, pisarzem,
dziennikarzem, a musiałam się zmierzyć z tematem, który był mi zupełnie obcy, więc
to jest ta trudność, którą, mam nadzieję, pokonałam przyzwoicie.

No i bardzo trudno było mi pojąć panujące w tamtych czasach relacje, więc być może
popełniłam jakieś błędy – nie wykluczam, że są pewne niedociągnięcia.

I jeszcze ta wielka sztuka, aby zachować całkowitą bezstronność. To co pisałam nie
dotyczyło osoby mi obcej tylko Dziadka, więc ta bezstronność mi się nie udała.

Ale ponieważ rozumiałam swoje ograniczenia, to nie napisałam tej książki od siebie.
Oddałam w niej głos tym, którzy są znawcami tematu i ich wypowiedzi i opowieści
zamieściłam.



Antoni Duda-Dziewierz z pianistką, Teresą Garbulińską w Łańcucie, 1959 r, fot. arch.
rodzinne
Duda-Dziewierz miał w sobie jakieś niewyobrażalne pokłady entuzjazmu i wiary w
człowieka, w jego możliwości sprawcze. Wydawało mu się, że tyle dobrych rzeczy dla
społeczeństwa może zdziałać. Tę energię i optymizm przywiózł ze sobą do Łańcuta. I
właśnie tej energii, tej pasji działania należy mu zazdrościć. Bo nie zniechęcały go
niepowodzenia. Jego życie to nie było wcale wielkie pasmo sukcesów. Raczej pasmo
nieustanych zmagań.

Jak Pani myśli, które z cech Dziadka Pani odziedziczyła?

Myślę, że na pewno mam jedną cechę, którą on miał – i to mnie raduje. A mianowicie
upór  w  dążeniu  do  realizacji  powziętego  zadania.  To  się  zmaterializowało  w
przypadku  wmurowania,  w  październiku  2022  r.  w  łańcuckim Muzeum,  tablicy
upamiętniającej Antoniego Dudę-Dziewierza, teraz w postaci tej pięknej książki, a w
niedługim  czasie  zrealizuje  się  w  pełnej  biografii  Dziadka,  nad  którą  pracuję.
Założyłam też  stronę  internetową,  gdzie  zamieszczam część  z  tych  informacji  i
archiwalnych zdjęć, żeby można było do nich sięgnąć w dowolnym momencie.

Zapraszam zatem do czytania.





Książka jest dostępna na Allegro.

*

*

Strona poświęcona Antoniemu Duda-Dziewierzowi:

Start

Zobacz też:

http://duda-dziewierz.pl/


Sześćdziesiąt muzycznych wiosen

Historia w karetach zaklęta

Ze wspomnień starego lokaja

Teatrzyk  zamkowy w Łańcucie  za  pierwszego  ordynata  Alfreda  Potockiego  w
latach 1816-1862.

Billie Holiday, William Dufty: „Lady
Day śpiewa bluesa” każdego dnia.

https://www.cultureave.com/szescdziesiat-muzycznych-wiosen/
https://www.cultureave.com/historia-w-karetach-zakleta/
https://www.cultureave.com/ze-wspomnien-starego-lokaja/
https://www.cultureave.com/teatrzyk-zamkowy-w-lancucie-za-pierwszego-ordynata-alfreda-potockiego-w-latach-1816-1862/
https://www.cultureave.com/teatrzyk-zamkowy-w-lancucie-za-pierwszego-ordynata-alfreda-potockiego-w-latach-1816-1862/
https://www.cultureave.com/billie-holiday-william-dufty-lady-day-spiewa-bluesa-kazdego-dnia/
https://www.cultureave.com/billie-holiday-william-dufty-lady-day-spiewa-bluesa-kazdego-dnia/


Billie Holiday, Downbeat Club, Nowy Jork, luty 1947, fot. William P. Gottlieb, źródło:
wikipedia.

Barbara Lekarczyk-Cisek

Pięćdziesiąt  lat  po  amerykańskim  wydaniu  biografii  słynnej  wokalistki
jazzowej,  Billie  Holiday,  ukazał  się  w  Wydawnictwie  Czarne  jej  polski
przekład.  Opowieść  Billie  o  sobie  samej  to  jak  słuchanie  jej  nagrań.
Przekonajcie  się  sami.



Billie  Holiday  była  moją  ulubioną  piosenkarką  w  latach  młodości,  kiedy  to
interesowałam  się  jazzem  i  bluesem.  Nie  tylko  kolekcjonowałam  jej  nagrania,
utrwalając je na magnetofonie szpulowym audycje Polskiego Radia, zwłaszcza „Blues
wczoraj i dziś” Marii Jurkowskiej, ale stałam się nawet szczęśliwą posiadaczką mojej
ulubionej płyty (oczywiście analogowej): „Lady in Satin”, nagranej w 1958 roku dla
Columbia Records, z towarzyszeniem orkiestry symfonicznej i chóru. To szczególny
album, na którym Billie wykonuje głównie utwory pełne smutku, a niedoskonałości
jej zmęczonego głosu (było to na rok przed śmiercią wokalistki) zdają się dodawać im
bluesowego  feelingu.  Przede  wszystkim  brzmią  jakoś  wyjątkowo  prawdziwie  i
szczerze – jak spowiedź z całego życia. Żadna z jej płyt nie zrobiła na mnie tak
wielkiego wrażenia, jak właśnie tamta…

https://www.youtube.com/watch?v=UCsxqDq6B04&list=PLA60E79E252E052B0

W latach 70. biografię Billie Holiday zaczął tłumaczyć znawca i propagator bluesa,
Stefan Zondek, tłumacz autobiografii  Louisa Armstronga: „Moje życie w Nowym
Orleanie”, ale pracę przerwała jego przedwczesna śmierć. I oto po tylu latach –
wreszcie  jest,  w  znakomitym  tłumaczeniu  Marcina  Wróbla,  które  pozwala
posmakować charakterystycznego sposobu mówienia Billie, przyjrzeć się jej niejako
z bliska – na tyle, na ile nas do siebie dopuszcza. Z pewnością nie jest to sensacyjna i
skandalizująca biografia znanej wokalistki, jak choćby wydana przez W.A.B. w 2007
roku książka autorstwa Julii Blackburn. Opowieść Billie o sobie samej przypomina
słuchanie jej nagrań.

Billie  jako wokalistka – czytamy we wstępie autorstwa Davida Ritza – bywała
przejmująca lub wzruszająca, rozgoryczona lub pełna słodyczy, agresywna albo
wycofana, pełna wiary w siebie i  zagubiona. Tę książkę charakteryzuje równie
brutalna emocjonalna szczerość. A to, że szczerość nie zawsze ma pokrycie w
faktach, nie odgrywa większej roli. Nie pisała tego tekstu dla historyków muzyki
czy etnomuzykologów. Kierowała nią ta sama potrzeba wyrażenia uczuć, która
zmuszała ją do śpiewania.



Wszystko  o  mojej  matce…  i  nie
tylko

Ilu ludzi, tyle prawd i narracji. Ta ma tę szczególną wartość, że pochodzi z samego
źródła, że możemy „posłuchać” barwnego języka Billie Holiday, obejrzeć jej oczami
Baltimore lat dwudziestych, poczuć atmosferę klubów jazzowych Nowego Jorku i Los
Angeles. Poznamy także galerię znakomitych postaci, nie tylko ze świata jazzu, jak
Ethel Wathers, Lestera Younga (to on wymyślił przydomek Lady Day) czy Benny
Goodmana, ale także słynnego reżysera Orsona Wellesa czy aktora Clarka Gable`a,
których Bllie poznała przy okazji pobytu w Los Angeles, gdy grała w filmie „New
Orleans” (1947).

O swoich rodzicach, a szczególnie o matce, pisze szczególnie ciepło – zwłaszcza o jej
prawości,  skromności,  pracowitości  i  wielkiej  gościnności,  nie unikając przy tym
charakterystycznych kolokwializmów:



Matka nie tylko kochała ludzi, ale też pokładała w nich dużą wiarę. Jej zdaniem, w
każdym było  coś  dobrego,  bo takimi  stworzyć nas  Bóg.  Wszędzie  dostrzegała
dobro, znajdowała je w najdziwniejszych typach. Nie tylko w dziwkach i alfonsach,
ale  też  w złodziejach  i  mordercach.  (…)  Mogłeś  być  skończonym łajdakiem i
złodziejem, ale wystarczyło powiedzieć, że jesteś muzykiem, a matula oddałaby ci
ostatnią koszulę.

Mistrzyni interpretacji

Nie miała wykształcenia, ukończyła zaledwie pięć klas i to – jak pisze – w biednych
szkołach  dla  czarnych  w  Bostonie,  a  jednak  posiadała  wrodzoną  inteligencję  i
muzyczną wrażliwość oraz niezwykłą intuicję, które sprawiały, że nawet banalny
tekst potrafiła zinterpretować tak, że nagle zyskiwał drugie dno. W jej ustach „My
Man” czy „Lover Man” brzmią niepowtarzalnie.

Każdy musi być inny – czytamy w biografii. Kopiowanie do niczego nie prowadzi.
Naśladownictwo oznacza, że robisz coś, czego nie czujesz, cała robota na nic. Nie
ma dwóch takich samych ludzi na świecie, tak samo w muzyce, jak i poza muzyką.

Jej interpretacje piosenek nie mają sobie równych, ale dopiero czytając biografię
zaczynamy zdawać sobie sprawę, że to, co było dla nas dotąd oczywiste, wcale nie
przychodziło tak łatwo.

Ludzie naprawdę nie rozumieją, jak mocno trzeba się umordować, żeby nagrać to,
co chcesz, dokładnie tak, jak chcesz. Zdarzało mi się walczyć nawet przez dziesięć
lat, żeby nagrać utwór, który bardzo kochałam. ( …) Nadal walczę o możliwość
zaśpiewania niektórych rzeczy.

Billie  opowiada  szczerze  o  swoich  kłopotach  z  uzależnieniem  od  narkotyków,
podkreślając, jak zgubny to nałóg, o pobytach w więzieniu (były to czasy, kiedy
karano  za  posiadanie  choćby  niewielkich  ilości  narkotyków),  a  także  o
upokorzeniach,  biedzie,  utraconych  miłościach… Wszystko  to  odnajdziemy w jej
interpretacjach piosenek: „Lady sings the Blues” czy w mojej ulubionej: „Don`t 



Explain”.

Często słyszałam – komentuje – że nikt poza mną nie śpiewa z takim uczuciem o
głodzie i miłości. Być może dlatego, że nadal pamiętam, co znaczą te słowa.

Billie Holiday pichci obiad w hotelowym pokoju

W biografii Billie Holiday znajdziemy także niemało anegdot. Po wielkim sukcesie na
deskach Metropolitan Opera w Londynie piosenkarka jest wprawdzie we wspaniałym
humorze,  ale  narzeka na hotelowe jedzenie.  Postanawia sama przyrządzić  sobie
posiłek. Otwiera puszkę czerwonej fasoli, którą zawsze wozi ze sobą, dodaje czosnek,
trochę mielonego mięsa i gotuje to wszystko na maszynce spirytusowej.

Myślałam, że w hotelu zaczną się czepiać z powodu zapachu – zwierza się w
książce, ale zanim zdążyłam wszystko przygotować, do moich drzwi zaczęli się
dobijać windziarze, pokojówki i kierownicy pięter. Wszystkim bardzo smakowało.
(…) Do dziś wysyłam tę fasolę znajomym z Londynu.

Frywolne piękno i poetycka szczerość

Biografia Billie Holiday ma wszelkie cechy intymnego zwierzenia, czuje się w niej
zaufanie do Williama Dufty`ego, z którym była zaprzyjaźniona i który dyskretnie jej
zwierzeniom  towarzyszy,  nie  zaznaczając  jakoś  swojej  obecności.  Jest  idealnym
słuchaczem – pośrednikiem pomiędzy wokalistką a potencjalnymi czytelnikami.

Kocham tę książkę – pisze we wstępie Ritz. Zakochałem się w niej u progu swojej
jazzowej  obsesji,  gdy  miałem zaledwie  trzynaście  lat.  Teraz  jestem pół  wieku
starszy, przeczytałem ją bodaj piąty raz i nadal ją kocham. Cieszy mnie nie tylko
frywolne piękno tej prozy i jej poetycka szczerość, jestem wdzięczny, że dzięki tej
książce mogę poznać Billie.

Sądzę, że mogłabym powtórzyć za nim te słowa. „Lady Day śpiewa bluesa” to lektura
obowiązkowa nie tylko dla wielbicieli Billie Holiday, ale także dla wszystkich, którzy



interesują się jazzem, bo mogą zajrzeć pod podszewkę czasów jazzowych knajpek i
segregacji rasowej.

Książka  Billie  Holiday  i  Wlliama  Dufty:  „Lady  śpiewa  bluesa”  ukazała  się  w
Wydawnictwie Czarne, w przekładzie Marcina Wróbla.


